
Na R . P . 1775, 

Dnia 11. Lutego*

W / E d i u g  wyrokow Stw órcy  nie do- 
** ſyć było, ażeby Dufża Człowie­

ka nijala władzą poznawania rzeczy 
y  onych wyobrażenia fobie, należało 
ieſzcze aby obdarzona była mocą 
poruſzaiącą y możnością tak ą , przez 
^to rą człowiek poznawfzy wyftawio^ 
nc fobie w izerunki, mógł według 
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x przyzwoitości poftanowić, czy ma co 
czynić albo nie czynić. Ta władza 
nazywa fię wolą.

W ola więc nie ieft co innego, ia- 
ko ta możność czyli potęga Duſzy, 
p rzez  którą poftanawia lama przez 
fię, y za powodem mocy złączoney z 
iey przyrodzeniem wyſzukiwania te­
go co iey przyftoi, poftępowania pe­
wnym fpoſobem, to ieft, czynienia ia- 
kiey  ſprawy lub zaniechania, a za- 
wſze końcem ſwego uſzczęśliwienia.

Przez ſzczęście rozumieć m ożna,to  
zadoſyć uczynienie wewnętrzne Du- 
ſzy, które rodzi fię z pofiadania do­
bra , a p rzez  dobro  oznaczamy to 
wſzyftko,Cokolwiek Człowiekowi ftu- 
ży do Jego Zachowania, wyżywienia 
y mnożenia fię, a dla wyrażenia krot- 
ſzcgo, do Jego dofkonałości. To 
wyobrażenie dobra,’ oznacza złe,kto- 
re wyraża to wſzyftko, co fię ſprze— 
ciwia zachowaniu y do&onałości 
Człowieka.

Do woli ludzkiey należą natchnie-
nia,
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nia,  ſkfanności y namiętności.  N a t­
chnienia ſą to czułości wzbudzone 
w Duſzy z potrzeb Ciała,  które ią 
nakłaniaią, aby im nieodwłocznie 
zapobiegła. Takie IV; głod , pra­
gnienie,  y wſlręt do tego wfzyftkie- 
go co ſzkodzi .  Skłonności ſą to 
przychylnością woli, która nnofi 
bardziey do iednych niżeli drugich 
wizerunków, ale ſpofobem równym 
ſpokoynym y tak zgadzaiącym %  ze 
wfzyftkiemi oney ſprawami, że za- 
miaft pomiefzania owſzem ich uła-

> tw ia . Co %  namiętności tyczy , ſą 
to ſkfonnosci y wzruſzenia woli k;u 
pewnym wizęrunkom, ale te wzru­
ſzenia ſą gwałtowne y nieſpokoyne, 
gdyż wyprowaęizaiąDufzę z iey przy­
rodzonego fiedlifka, y zabraniaią cię- 
fto rządzić Jey należycie ſwemi ſpra- 
Wami, Na ten czas namiętności fta- 
ią fię nayniebeśpiecznieyſzemi cho-* 
robami Człowieka. Przyczyna b y -

> wa zwyczaynie namiętności, powab 
dobr przyiem nych ,j które przez
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\mocne bardzo  wrażenie przynaglaią 
y kłopocą Duſzę.

Ł a tw o ieft z tego co fię powiedzia­
ło zrozumieć, że (kł inności, namię­
tności, y natchnienia ſą w pokrewień- 
ftwie z ſobą. Zawfze ſkłonności 
a lbo wzrufzenia Duſzy,  i ed na kie m a- 
ią przed fobą wizerunki, ale ta ieft 
różnica między tym croiſlym gatun­
kiem w^rufzenia, że natchnienia ie- 
dnakie fą zawfze we wſzyftkich lu ­
dziach przez wtąſność przyrodzoną 
ułożenia ich ciała, y złączenia tego i 
Ciała z Duſzą, zamiaft ze ſkłonności 
y namiętności fzcze u lm e wzięte , 
n ic  potrzebnego nie maią> y że ieden 
od  drugiego Człowieka niezmiernie 
fię niemi rożni. Przyczyna ieft te*

, go nie inna , ty lko że natchnienia 
zawifty od Praw M e c h a n i c z n y c h  y po. 
trzebnych, a ſkłonności z namiętno­
ściami zawifty od Praw Mechani­
cznych lecz niepotrzebnych, y które 
tylko zależf od wolności. Tu uwa- 
żyć należy, że nazywaią w nafzym ię-

zyku
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zyku ſercem wolą, uwazaiąc ią z d o l­
ną do wzruſzem a, o iakim mówili­
śmy, a to pociotno dla tego, i i  ro­
zumiano dotąd,iż te wzruſzcnia n ia- 
iy fwoią Rolicę w (ercu. Ten błąd 
pochodzi z me wiadomości Anatom i y* 
y ieft przyczyną ciemnycii wyrazów 
w N auce Moralney.

T ak a  ieft iftota naſzey Duſzy, iż 
nie tylko wola działa z ſwego w k -  
ſncgo wzruſzenia upodobania y 
przez wewnętrzny śrzodek, ale nad 
to iey poftanowienia łączą (ię za 
zwyczay z wolnością. Nazywamy 
wolnością tę moc Duſzv, pryez którą 
łagodzi y rządzi ſwoie fprawy, iako 
iey (ię podoba, tak dalece że może 
albo zawiefić ſwoie poftanowie n il  
y (prawy, albo ich daley przedłużaj 
lub  obrocić na inną ftronę , ie-> 
dnym ftowem poftanawiać y czy- 
nić z takim wyborem, iako nayprzy- 
zwoiciey oſądzi. Przez te w yborn i 
władzę ma Człowiek nieiakie Pano­
wanie nad ſobą ſamyni y ſwoiemi

ſpra-

\



fprawami. A iako także czyni go to 
zdolnym ,do zachowania prawidła po­
trzebnego do jego poftępkow, fłuſzna 
rzecz ieft obiaśnić trochy przyrodze­
nie tey władzy.

W ola y wolność będąc władzami 
Duſzy,n.ie mogą bydz ślepe, ani bez 
znaiomości rzeczy, ale zawſze po­
chodzą z dzielności poięcia. Jakiż 
bowiem ſpoſob poftanowicnia czego, 
lu b  zatrzym ania namyftu y obró­
cenia fą na iedną raczey niżeli na 
drugą ftronę, gdyby kto nie znał te­
go co ma obrać. Przeciwna rzecz 
przyrodzeniu poiętnego y rozumne* 
go (tworzenia, czynie co bez zrozu­
mienia y przyczyny. Ta przyczyna 
może fię zdawać płocha lub  nie do­
b ra , ale przynaym niey ma iakąś po­
wierzchowność y blafk, które nam ią 
ukazuią dobrą na chwilę. G dy fię 
czyni obranie, porównywa fię iedna 
ftrona z drugą, a kto podobieriftwo 
daie, ten czyni namyft przynaymniey 
oboiętny y -niejako uwagę , choć

prędko
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prędko y prawie nieclocieczoną nad 
obiektem , o który rzecz idzie.

Zamiar wſzyftkich nafzych rozwag 
ieft ten , abyśmy przynieśli ztęd ſo* 
bie iaki pożytek, wola bowiem dą­
ży  w ogolności do dobrego, to ieft 
wftyftkiego co nas może uczynić 
ſzczęśliwemi, albo przynaymniey co 
fię bydż zdaic fzcześciem, tak d a le ­
ce że wſzyftkić ſprawy, które zawi- 
fty od Człowieka y ftofuią fię do Je­
go zamiaru, fą przez to famo podle­
głe Jego woli* A iako prawda albo  
znaiomość rzeczy przyzwoita ieft 
także Człowiekowi,a w tym rozumie­
niu prawda ieft dobrem, idzie za tym 
że prawda ieft iednym nayznaczniey- 
ſzym obiektem woli*

W o ln o ś ć  wigc ma za obiekt dobro y  prawdę  
iako w o l a , ale  m niey  fig rozciąga w z g lę d e m  
ſpraW, pon iew aż  nie  w chod zi  w e  w ſz y f tk ie  czyn­
ności w o l i ,  a le  ty lk o  w  te,  które D u ſ z a z a w i e -  
fić m o le ,  a lbo  ie  obrocie i?.k iey  fig podoba.

Lecz które to  ſg  ſp ra w y ,  gdzie fig w o ln o ś ć  
w id o c z n ie  pokazuie ? Poznać i e  można p o m y ­
ś l i  w  ſzy  o ty m ,  co fig w  nas d z ie ie ,  y  na ſp o ſo b ,  
iak im  naſz rozum  poftgpuie  w  rożnych zdarzo­

n y c h  .
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fyych orzrpadkach. imo w naizyoh ſgdzeniach 
t prawdzie y o f łszu. 2do w naſzych pofta- 
nowieniach Względem dobra, lub złego, y na 
koniec w obojętnych rzeczach. Ten podział ieft 
pou-rebnydla pokazania przyrodzenia, używa­
nia y  mocv wolności.

Względem prawdy ftworzeni iefteSmv tym 
ſpoſobem, że iak Ikoro oczywiftość uderza w 
natze zmydy, nie możemy daley zawieszać ua- 
izego Rdzenia. Daremiiie chcielibyśmy oprzeć tę tema żywemu światłu, bo koniecznie przy- 
ftatf na niego mufiemy. Ktoby mógł przeczyć np 'e całość ieft. większa od iedney ſw oiey  czę­
ści, albo  że zgoda y  pokoy ſ§ lepsze dla ia- 
k'egoDoinu lub Pańſtwa, niżeli poróżnienia y
\v oyna.

Nie dz’eie fię podobnie W rzeczach, gdzie 
Ieft mniey 'światła y oczywiftości. Na tew. 
czas wolność pokazuie fię w całey ſw ey obſzer- 
nosci. Prawda ieft, ?e nasz rozum flełania fię za 
zwvrray do tey ftrony, która mu fię zdaie bydź 
narbardziey do prawdy podobn§, ale to nie 
przeſzkadza, aby nie można było zatrzymać fig 
na hukanie nowych dowodow, albo to całe ro- 
zrrz^śnienie na inny czas odłożyć. Im bardziey 
ſ j  ciemne rzeczy, rym więcey możemy zaftana- 
W'ać łięy odwłoczyć naſze poftanowienie. To 
Th o my z doświadczenia, ze codzennie y za każ­
dym (łupieniem pokazuj fię zarzuty, gdzie dla 
rgraniczenia rozumu naſzego,przyczyny za niemi 
y  przeciwko nięh, nas zoftawuię w nieiakim po- 
w«rpiwaniu y srzodwadze, a te nam pozwalai§ 
zawiefić nasz rozi^dek, rozrrzgſnęę rzeczy pow­
rotnie, y na koniec nachylić fię na iedng raczey 
niieli na drug? ſtronę.Reszta potym.


